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W ubiiegłym tygodniu, dt11:la 10 stycz,rnia r. 
Licz111!ie zgromadz1o(n:a 

tę, peitną nastr'oju, 
dzil11y uczeS1t11ików uroczysto,ści z 



TE](TRXLJA.. 
Pomimo narzekań powszech!n·ych nia cza

sy cicżkie i nu1e.pewine, które, :rzeczyw1i
śoi.e, 1 w dz,i1edz~nie sprnw te1atrnlnych 'WY· 
wieraią wpiyiw fatalny, przyhywaja War
szawie dwa nowe teiatry dramatyczne, o 
skromniejszym 21resztą, dzrelnic.owym cha
ra1kterze. .fodon z nich - przy ulicy Kre
dytmvei 01rg«N1izuje b. artystka teaitru 
łódzkiego p. Zofia Woto1szy1r.mvska, posta
wiwszy soble za z1a1dla111i1e taką dustępnoś•: 
cen biletów, by .nie przekrc:tczała ona cen 
kinowych. „Teatr Piopn!arny", rtiak brzmi 
nazwa tej i1mp·rezy .. posiada scenę pr.oiekto
\vanq p.rzez pmf Dr:i.1bika. Reżyser·em jest 
również dobrze znamy todzi, p. Bolecki', 
który przygotował oi,ekaiwe w1idowisJm 1una
ug,urac;yi11c, m'krnmvicic sztukę p. z. w oj~ 

. cfckiej - Chyle1wsk1iej p. t. ,„Tam od Odry"„ .. 
napisall'.l na tJ.e plebiscytu 1i powstania 1u 
Górnym Sląsku. .,Teiatr Popularny" -- jak 
się wydaje - ma wszelkie dane„ by z:rskat5 
sobie z pu1nkiu sympatię szer:okich sfer pu· 
bEczności. 

Na t. zw. Zolibc,rzu, który z ·Osiiedla mie
szkaniowego staj,e się w szybkiem tempie 
nową dzielnicą. Wairszawy, zakt1ada scen~ 
dziC'lnioo1w1ą p. Irena Solska wespólł ze z1na
nym artysitą - deJc.o·ratorem p. Iw101ncm GH·l
lem. NR.raz1i1e te,atr ten będzie sii·ę mieścił 
w salce prowizorycznej i z po1wodu szczup_ 
łości tego pomieszczenia będz1i,e miał cha
rakter kameralny. Już w lutym jednak 
przewidywane jest przeniesr!lenie wlidoiwisk 
do specialinej sali w jednym z domów 
„Spófdziel111i Micszkani1o:wej'', gdz1:1e daw:-t
nc będą przcdsiawiernia o w'iększych w 1y
magia1niach 1t1eclmicznycb, 0iraz wiklio1wiska 
popularne. dla mJ.odzlieży i t. d. 

Przed Operą stof,ecz;n:ą zdają s1ię mry· 
sowywać jaśniejsze horyzonty. Dzięki po
parcln publicznosci •Oiraz przychyl,nośoi sf~r 
magistrackkh, próbna impreza. 101prir1owr,, 
z.a1inicjowana przez Zrzeszenie b. pracow·· 
nik6'łl~ Opery, początkowo do dnfa 6 h. m., 
zostan1fe przedłużona do 1 kiwietnia. Zrze-

W ubieglym tygodlllii1u w sal1ach filharmon ji odbyła się z1wyczajem dorocznym tra
dycyjna maskarada karnawaJtowa„ Łódz\kilej Sfoa,ży Ogu1iowej na kltórej swego ro
dzaju ati·1akcją byf>0 zjawie.n 1ie siię łódzk1ie go Gandhiego z ni1codstępną lm·zą. Na 

t ;~:!.»_0::;·:'!~~~·'..!:.::\~~.~ ~~i.."t~~~;_~~~ zdj((ciu w1idzli1mY uczestników zabawy. 

szc1rn::e otrzyma bezpł1a1tnie g;mach Tea1tru 
Wi,elk:iego, wraz z deko·racjami, 1oświetk

m1'.em, i t. d., pod warunk1!1em wszakże, że 
Zrzeszc·nie utworzy fmmal:ną spó1lkę. któ
raby występowara jc>Jko osoba pr1a1w1ia przy 
podpisy1wai111iu umowy z Magistratem. 

W tych drnim:h odbył się w Teatrzie Na-
1~1x1:0.wym jubileusz !SIQ • lecia pra1cy soe.n1ncz- · 
nej świre lnegi0 aktora starszej geneirac]E ]ii. 

zefa Chmieli11skieg10, który - co podkreś

li13 warto - na !ódzkLej scenlie rozpoczy
i111a.t ongis Siwią dramatyczną kiarjerę. Qłó

\Vnie jednak dzialal1111ość jublilaita zw1':~zm1c..• 

}est ze ~wowem, gdzie grał prz.ez lat 3.Q~ 

W ciągu dtugich kit pracy akt,orskiiej 
Chmiulić1sk,i 1cidt1w:a1rzall typy 1i postacfo 

utwrorów. dramatycznych, wyszlych z pod 
pióra paru polskich polko-leń pli1s:airskicll. 
Chrrne.liński grywa role starszych panó:w 
oraz n:iektóre role charakt-erystyczne. 
Or~ jego cechuj1e glębokio, zarnyślo1w, 

częst\) tra.1;1ilcz111a· lub wybuchaj4ca gnie
·wcm - powaga i patos - ale natural1nv 
żyiwiołowy, będ4cy dziś praw<lz1iw4 .rzwl~ 
kością. \V repertuarze ma Chmie!i11ski 
w1'1ele ról św1id1111yclt [ znakomitych, ,a o 
rozpiętośc.] tej skali repertnariowej św:iad

czyć, mog:ą choćby takie kreacje, jalk król 
Lear i -- Cyrano de Bergerac. Uroczystość 
Jubileuszó.wa odbyta się zwykłym w tak<ici'l 
raz.ach trybem, przy serdecznym wspól
udz:tal1~ w1idowrn!1, a jednym z naibardz1ki 

N. iez:wykle ruchliwy Związ,ek !::ltrz<_>leckli na terenie Pabj.ani_c u. 1rządzit · (..hioiinkę'' dlia 11a·nitod 1 ·nr·d · · · ~ t 
1 

· n · · bd·· . . . , " 1 .J szyc 1. vv r zamy to na zdJęcm :Q(! 
·· .. s r.ony eweJ, .1:.1.wa.tw:ę o arzono takiocrnm1. \V uroczystosci-wzięli udz11a,r m inn ·prezes ·Kota. p .· · ,~ St .1 d '1'1'' 11 · . z ~t 1 k' · ·D · 1~ • , • • • :· .· ••·• . . · . . • · ·• 1 r.zy Jac101 rze:ica r • .1..a1c 1 er 1 

prezes w . ...,, rze ee iego ZłetNO·wskl11• Na zdJęcrn prawem widzimy p;ordobną urocz sto~.~ _ · . " . · · · . .· · 
. ci nitewidomych iw lokalu przy ul. Odańsldej z lcter.o1\Vniczką instytutu dl~ Iirr;ew1doinv.cyn'. or"savz z· „d,cyhro11ln~ę '1 z,or,gaŁn;zdo\I~a~1ą qfaT dkzi·e-. . , . . ,,oz, osni1 o z ueJ p. o ar~ 

czykJ:em na czele. · 
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pięknych j,ej momentOiw byto 1odczytanrl1e 
listu inncg-o wet1erairnai sceny polskiej -
Ludwika Solskiegop 

„,ł-

Jubileusz Chmiiehńskiiego był zarazem 
premierą nowej sztulklli .J erz.e O"O Sza111~a1ws

kd:e:go p, t. Fortiepi'an''. Po;~stal 1w 111,iej 

autor w1i.erny sobie i swoim metodom pis:a
nLa, poprzez syrnbol:izm i alegmj,e. trzymane 
w gran!.cach caltk,iem realistycznych deko
racy.i, propaguje Szani1awskii ~wdzernie sk 
z życi~em i losem,, dow.odząc na s1wói spu· 
sób, że każda rz.ecz ma dwa 1obliczia, że 

ani dobro, ani· zlo 111ie S<! 1w swej istoeliie ab
solutne. Swoje tez,y I~ metoidy demonsitrujc 
Szani:awskh •na przykładzie fabrykanta for
tepianó\v - Baltia,, który zawód swój p.oi
muje .iako sui gene:r1;is postannictwlo1, pozo
stające pod n.i:ezli1emsk/ilemi .auspicjam~ zmar
łego prrzed w.lekami przodka, 1Wic!· 

kiel{o 1a,11tysty i kompozytora Dlat1e~o też 

przy fabryce Bałta !istnieje szkora muzy cz·· 
n1a, biiiblioteka i t. d. Jest to rodzaj całości 
samej w sobte, sldernwanej ku dosk1onaJ.ell1iil 
wszystkich, którzy dostali się w krąg Bal· 
towcgo przedsiębimstwa. Cała 1rzccz jednak 
w tern, że przeds1~ębforst1wo to w 1okrutny 
sposób c1111omać mate1rj:ahnie zaczyina, gro
żąc kompl·etną !!·uiną. Wówczas na scent: 
występuj.c pani Baltowa, która ze spótl{li z 
niejakim TiLlem, wfa,śclicielem dość pio:dejrza. 
nego zakiadu na przedmieśeiiu, c~erp!ile środ_ 
ki by pod tęczę 1idiarróiw Balta rzuc.ić fun· 
damcnt realnych możliwości. Balt, nliie wd1e
dzac :C) ,niczem, cieszy siię z pomyś1nego 
zwrostu ale w1idz trochę kręo1 głową i na
myśla Siię, jak to wszystk.o r.oznmi1eć: czy 

jako ironię, czy te~ jako .apsolucję dla ży
Cli'owych komP"romiiSów. 

Ze względu na o.dświętny charakter 
przeds!taw1einia otrzymało 10,no wyja,tkown 
śiwietną. obsadę, w kt6rej, prócz zasłużone· 
go jubilata w .roli Balta,, uczestn•iczyli Wę-

,,I<i0,dzina pio,Jicyinat" - Kolo Łódź urz~tdzila dla dzi~itwy człc·J;,ków swych tnady
cyjn4 •.. choinkę" ze św. Miko/lajcm i sze reg;icm mil'yd1 n:espodzianek. Dziatwa 
przybyła 11iez1wykle Hcmiie. Uroczystość odbyła, się, z i11icjatywy p. kome!l1danto
wti Niedzielskii1e.i. Na zdjęciu w1idz1imy rozbaw1il0·m\ i uszczi;śliwiou1ą dziatwę. 

Podczas. gdy i; nas tak ciężko :i '!. trn
dem daje się utrzymać <w zreduk·owanych 
zresztą rozmi1arach) byit opery Warsziaiw
skieJ praskie ,.,Narodne Divadlo'' - pomirno 
dającego siię we malkli ·i w Cz·echoslowacji 
kryzysu, ma stale wido1wn.11ie pełną, a m,i1ej
sca są rozchwytyW1ane na tydzień przied 
przedstawlilen1ie111. Powszechrna wśród Cze
ch6,w kultura muzyczna, podsycana i kar-

m!,rnna opic!q rządu, samcrządów .i lic~nyci1 

stowarzysze(1 prywatnych, ruiie boi sii.ę kiry
zysów elrnnomicznych, a opera praslm mo
że pozwalac sobie ,na takie l!l.P. rzeczy, jak 
wystawiiicmie ostatnio cyklu sześdliu iop.er 
Mo,zartowskiclt (od „Idomene10'' do „fletu 
Zaczarowanego") po.d k\i'eroiwniictwcm zname 
go kapelmistrza O. OstrC!ila. · 

Delta. 

grzyn (demoniczny T
1ill), Brydzińsk!F, Gaiwli- ~~:&i.~~~~~~~~1>~. ~~~. ~~. ~ .. ~ .. 

kowski, Dulębiankia, Lindorfówna. -.,,,-4" -„ -.... -4"-4"-4'\t-~lr-4lP-.łlr~-.4'9-h -,..-, ... -h -4, -4"9-.ł"~ 

W ubiegłym tygodnli1u odbyły się w łiele nowie zawody hokej101wie rua lodzie pomiędzy drużyiną Ł. K S.-u i „Unionem" o m1-
strzo,SJtw-0 w hokeju. Zwycięstwo i0id111bsta drużyna Ł. K. S.-u. Na ilustriacjach powyż. szych wid~imy t0d striany lewej ob:Vdrwiie 

drużyny, 111.a p.rawo zaś friaigment zawodów. 
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Zcalenie Polski. 
- Pa11i;e Barnaba, byłeś pan kie

dv zagranicą? 

- Naturalnie!... A cóżeś pall 
myślał, że ja rtaki piecuch ?„. Bywa
ło się bywało! ... jcszoze przed woj-
110.. tlo, hol i to nieraz. 

- Gdizie? 
- Dwa razy byłem w Krako· 

wie, raz w Poznaniu.„ 
Mfod:zienieic, stający w tym ro~u 

do \Voj:Ska, szeroko otworzył oc:zy. 
Odmalowalo się w nich zd!Zliiwienie: 
„Co ten tam bredzi? Kraków, Po
znail,. to za.l!,'ranica? !" 

Pan Barnaba wie, wie doskona
le, że tak nie jest: że oba te mliasta 
dzis już są u nas, w kraju„. Ale 
nrzeciei jeźd1zH tam przed wojną. 

Wtedv tak sile mówiło. I nie można 
bvło inac:zej mówić, ski01ro cizlowiek 
musiał wyrabfać sobie paszport, jak 
na dru.~a półkulę. 

Wprawdizie pan Barnaba wie rów 
nież, że to bvłv straszne czaJsry: lecz 
noci~lrn .. poqicbrntku odrobinę tęskni 
za menu. Pr:zedews,zystkii1em młod

szy bvł o lat blisko dwadzieścia: 
miał humor, siły i na trzecie piętro 
J.!.ed:zil po dwa schodv. A dzli1ś? ... 
~t, co to R:adać ! Jakie to się wifedy 
mteresy robiło.„ Phi. Dhi 1„. O żad
nvch kryzysach, inflacjach redhlk
c]ach nie było mowv... Zlot'e pięcio
~t~bMwki wyda~ało ~ię ?e1~ ,obawy, 
ze mog-~ zmk?ąc„. Nikt >tez 11Jie sły
szal o zadneJ ochronie lokator6w, 
podatkach obrotowvch, kasach cho
rv~h, ani innych no.wocizesnych wy-
mv słach„. · 

w. m1.eis:owośoi Trucke,e w Kaliforn.iii, znuJ.,. 

dn1~ s'.1ę Jeden z naHepszych i największycli 
na s1\v1ecie itorćiw saneczkiOJwvch (tiohogg;ain). 

~':1I1~czrkarze osiągnęlli na tym torze, d!lugo-

sci ~OO intr., szybkość dochodzącą do 90 

kim. na giodz.tnę. 

·,· • ~ 1cli1ą1giu ~lile1g;łe1i mJ,eidiztil~~i w Warszawie w s.aud R.ady 

M1e1sk1cJ. obr~dy P·Me:wszeigo ogolno- p1o:lskiego Zjazdu !Piisarzy Kiaitolickijic.h 

:~: u~z:ale ae1~gatow ~ całej Polskiii. Pozatem iw obradach wzięto u- ' 

Z l. kilku gości~ z~gra1111c.znych, m. in. pisarz francusklb Ca.zin, r:cd. 

arr;c:1.al z ~r~ga Czeskiej ma~ red. Siiidar z Dratislavy. Obradom prze

~.~~1~·czy1 PW1. Oskar Jialeck1. Na zdjęciu widzimy u góry pirezydjum 

J<LZt u, u dołu plenum obrad z kardy111ałem ks. I(akcJwskr·m 

rzędzie pośrodku. 
w pierwszym 

„Byli czasy, ale minęli'' _ po· 
wtarza ze smętnym uśmiechem pa11 

~arnaba, pr;zedrzeźniają1c swoją 
kucharkę, Ag~tę, która wcale nie 

krępuje s1ię twierdzić że da n· · 
lepiej bywało". ' " w IeJ 

Prawda, I\Jraków i Pozna11 leża~ 
l)r wtedy zagranicą„. Ale też i wy-

\Y sali f111s~ytutt~ ~ropag~ndy Sztuki iodbył si . . . 

Wl.!ęcony tworczosat najwiiększcg·o 1 k" Q w .nhfilegtą s101bio1tę konoc1rt poś-
S po s 11e1go lwmpozytora ' 
„ zymanowskiego, W k.aincercJi'e wziął d ., I , '· ma.szych czasów Karola 

stawia· ·1 r.r · u zitn sam kowpozyto Zd· · 
'. · Ją Pror.. 1,arnla Szynianowsk~le' · · · . . r. Jęcia nasze prned-

K. Szyma:n0:wskiego z pp, O p··\tie/llbi I. ~o przy fortep11an:le i cłJiw/illę l'JO:zmiowy 

. • eir,gnleun ID Pr·of. Stryjeńskim dyr Instytutu 
Prnpa.ga.ndy SztulkL ' · • 
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gfadałv one jakoś zagiranieiznie, 
żvlv DO zagranii1cznemu„ 

Żyły ?„. Cz.y tylko wtedy rude
rz.:iJa oewna ich obcość? 

W oczach p. Barnaby po·znari
czvk dotą1d - 1to „jakiś trochę nie
miecki Polak''. No a te „galicyj
skie centus,ie'' „. te doktory.„ te 
urgujące koncepisltv z monitami, ga

claj~1ce Bóg w::e po iakiemu ?.„ po 
austriacku! Pozwalają sobie drwić 
z clomoweg-o wykształcenia, „war
szawisty", choć niejedne.go zdoby
cie tego domowego wvksztalicenia 
dro~:o, bairdzo drngo kosz1towało„. 

Wi.wawdz,ie p. Barnaba na nic 
oodobnego s,ie nie narnżal za oinvch 
dawnych „dobrych czasów", ak 
w obecnych ozasach uraze Cizuje, 
.r:·dv ktoś nie docenia przedwojennej 
i nadziemnej Warsizawy. 

Wszvs1tko to sprawfa, że 1dystan
sy, jakie sitworzyła pomiędzy b. za
bo1rami stuletnia separa:cja, wciąż 

dalej istnieją. w umyśle p. Barrnaby. 
A czvż tvlko jego jedneg-o? 
My wszyscv. cale sitarsze poko

lenie, vvyrosle w od!rębnych warun
kach poszc:zególnych dz1'.dnic, je·· 
steśmy w mniejszym lub wiięk

s:zym stopniu nasfawieni podobnie. 
I dopiero nasi svinowie, nasze córki 

- pokolenie, tradycjami 111iewoli 
nie obciiążone - doszczętnie pozry
wa dawne kordony, zatrze ślady 

slup6v/ granioznvch i ostrutieczni·e 
Polskę ziednotcz.y. 

- Tak! - powiadają mlodz1i -
rnv dokonamy tego. Ale żeby nam 
się to w pełni powiodło, wy starzy 
musicie wymrzeć. 

Br1rr!„. 
- Słys,zys'z, kochany Barnabo? 

My starsi im przeszkadzamv. Mv -· 
tv i ia -· musimv się wyn[·eść. W na
szych waprJJiiejących żvlach i nie
mniej zwapniałyClh uczuciach bral< . 
elastyczrr101ści, potlrzebnej do ściąg:-

· mrr q 

'I I 
I 

11 I f 11 

I I 
I 
I 

i 
Ili I• 

I 
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li 

Po <llugiei i ciężk11cj ch::;robic opuścHa Po1la N ~c.;n pr:t:cd kilku dniami kH111ikt,; 

w S1ainta Monica w KaWornji. P.:.ila Negri odbywać bętlLi'.ie mus.iata ku

rację jeszcz,e przez kilka mies!i1ęcy, zianim będzie mo.gla powrócliić d10 atc-

11'.er filmowego, Na zdjęciu naszem w1idzimy Pole Nc~ri w towalrzyst1wae 

kilku przyjaaiól w chwię po :opuszczentu klinih 

nlęcia sz.czelin, które uoitworzvlv sk 
DOd ciosami zabmców ... 

Ale nam s1i·o do grobu nie śpieszy. 
Ciemno tam, chłodno i wogóle an1y
patvcznie. Chce s.ię pożyć je1s1z.c:z.e. 
Mimo kryzysu, mimo ochrony loka· 
torów .. dodu m:.eszkaniowego, niepo
rozumień· partyjnych, orgij samocho
dowych, prz.es:ileń teatralnych -
nienajgorizej bytuje się w tej Polsce. 
I nóki c·zlowiek oczu nie zamknie, 
wciaż moż.e mieć nadz.ieję, że doc1ze
ka lepszych ·c'zasów. Nieprzyjemnie 
więc słyszeć, że już jesteśmy niepo
:t1rzebni... 

- Dobrze panu mówić - odpo
wiada Barnaba -· a skad wz.iCłć 

na to;> Podróże w dzisli,ejszvch c·za
sach? ... Dobre sobie! .„ Ja, panie, 
na podatki n:i1e mam.„ 

- Ależ, panie, głupstwo! Dziś 

niedrogo podróżować moż:na. 
- Co też pan g-adasz? 
- To, co pan stys1zysz. Kup pan 

sobie radjo. NaSitawisz - jesteś dziś 

we LwoWiLe, jutro w Katowicach, to 
znów w POJznaniu, to w Krakowie, 
to w W'ilnie. Obcujes1z, kiedy chcesz, 
z tvmi, z tamtymi... Cala. Polskę po
znajesz - że tak powiem, osobiście 
t prawiie bez kos.ztu. 

-- A wiesz pan? „. To dobry po-
111 vs t. Masz pan rację. 

(bh) 

Szilwfa powszechin1a. przy ul. Pi1askowej w Ł.odz.i przy udzlhalo ' :-: ż'Yloila Polaków na obczyfaie. KoloITTj,a Polska \V Galacu w Ru-

Kofa R.odziców ,z10111gia1nii1zor\'.~alt1ai dla dzi1eci „Cho1inkę" na ktGr1ei na- munji podtrzymuje il krzieWlii uradycję staro p.obką. :Na zdięci1U dzi,a. 

ka1rm1i1ono okol10 500 chłopców. twa polska, ,obdarowana :preze,tljtami przez §w. Mikołaja, 
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FATUM „ZIEGFIELD „ GIRLSU. 
Dwaclziefokt cztery mł,01de,, t1r10,cz1e bu

ziakt Dwadzieścia cztery gw1iazdeczki :rnai
większego music- ltall'u świata,. Najpiękiniei
sz,e, 11aibairdz1iej urocze i ultalonLIQwanc ta~

ccrki, kafda w runnym typie, &iażda ponęt
na, pożąda%a przez s1110bów ·~ bogaczy. Zniać 
icdnq z ,,z:i1egfieldek" należy już do szyku. 
być jej przyjacielem - to znaczy być 

już sławnym. To też, przy urodzie „zieg
fieldki" mają wszystko, co można mieć 

za pieniądze: klejnoty, samochody, futra. 
Zdawałoby się - wybranki bogów. A 
jednak bogowie bywają zazdrośni i mści

wi. ;To też nad uroczemi tancerkami cią

ży jakieś fatum. Coraz częściej zdarzają 

się ponure wypadki, powodujące przed
wczesną śmierć i smutny koniec. 

Serję takich wypadków rozpoczęła 

Allan King. Pogodna, miła, uczynna i 
wesoła, była jedną z najbardziej lubh
nych koleżanek. Dobroduszna Allan mia
ła jednak skłonność do tycia - rzecz 
niedopuszczalna w karjerz,e tanccrk!. 
Ażeby schudnąć, używała coraz ostrzej
szych środków, niszczących jej zdwwie 
i nerwy. W czasie jednego z ataków nel'·· 

wowyeh, wycieńczona i niepanująca nad 
sobą - odebrała sobie życie. 

Flo - Len również sama położyła Jm1 s 
swemu życiu. Zakochana do szaleństwa 

w jednym z polityków amerykańskich, 

wyczerpana nerwowo, ulieg:a!la -· at1akiom 
zazdrości coraz gwałtowniejszym. Nie 
sposób było uspo1koić jej i uśmierzyć nie
uzasadnione podejr21enia. Kiedyś, w przy
stępie rozpaczy, mała Flo - Len rzuciła 

się z dachu drapacza nieba. 
Samobójstwo Peggy Davis było bar

dziiej rómantyczne i tajemnicze. Kiedyś, 
kierując sama autem, wjechała umyślnie 
w m<>'rze i znalazła w niem śmierć. Próż
no biedzili się wszyscy nad przy«~zyną te
go kroku. 

Cynthia Caimbri-0.ge padła ofiarą wy
padku p.odczas swego pobytu w Londynie. 
W czasie porannej przejażdżki konnej w 
Hyde - Parku, klacz Cynthii przestraszyła 
się samo.chodu i poniosła, zrzucając Cynt
hię na ziemię tak nieszczęśliwie, że pod 
same koła samochodu. śmierć nastąpiła 

na miejscu. 
Najbardziej fatalny jednak dla tan-

cerek Ziegfielda jes,t ogień. Miałożby to 
być symbolem. ognia kinkietów, ognia 
sukcesów, ognia w oczach wielbicieli -
tych wszystkich sztucznych ogni, pożera

jących s~opniowo ich zdrowie, urodę, sła
wę? Faktem jest, że w ogniu zginęłr 

trzy tance11ki: Myrra Dardy, Marion D~y 
i' Helena Welsh. 

i Myrra Dardy, pełna radości życ'.a 

i.irocza blondyneczka, znalazła śmierć w 
płomieniach podczas pożaru w Miami. 
Mavion Day była poza teatrem skromną 
i cichą panienką. Ideałem jej było szczęś

cie rodzinne w mał'yim domku, który też 

s -hie kupiła za własne ·pieniądze. l pierw-
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S!zej nocy, spędzonej pod własnym da
chem, zdarzył się pożar, w którym . zgi
nęła. 

Wypadek Heleny Welsh był najbar-
dziej niezwykły. Zginęła w ogniu na peł

nym oceanie. Płynęła jachtem bogacza 
nowojorskiego, Richmana, który miał ją 

poślubić, zerwawszy dla niej zaręczyny 

z Klarą Bow. Na jachcie wybuchł pożar, 

na Helenie za.tliły się suknie. Chcąc ją 

ratować, Richman wciągnął ją. do wody 
i płynął obok niej, trzymając ją. za wło
sy. Po wyciągnięciu z wody jednak oka
zało się, że oparzenia Heleny Welsh są 

zbyt poważne, ·aby można było ją urato
wać. To co przed chwilą było ciałem jed
nej z najpiękniejszy:ch dziewczyn świata, 

przedstawiało się jako niekształtna, spu
chnięta masa. Na dliugi dzie.ń Helena 
umarła w nieludzkicli cierpieniach. 

I jesz.cze jedna fiara losu: Marion 

Roberts. Żyje wpra1wdzii1e 'I nawet cieszy 
się dużym rozgłosem - była jednak poza 
nawiasem społeczeństwa, jako przyjaciół
ka najwięks.ze,go nowojorskiego „gang
ster'a" i bandyty - Jacka Diammonda. 
Zakochana w nim do szaleństwa, porzuci· 
ła rodzinę, teatr, sławę, pieniądze. To
waTzys·zyła · mu we wszystkich najniebez
pieczniejszy:ch wyprawach, dzielnie posłu

gi1wnla się 1110,żem, a swym czarem, ·obv· 
ciem toiwarzyskiem i urodą pomagała 
bardzo w romantycznych i krwawych na
pa.dach bandyckich. Mówiło się o niej du
żo, wzbudzała zaciekawienie, ale i prze
sądny strach wśród swych dawnych kole-

żanek, 

li Ił 

I 
I 
I 

li 

Na f1r101tJJOiie ima1n(dl~uir1slktm. Dwiaj wioldizrnwu·e jaJPońis1cy 11ucl'alją ·;;ię na 
płac boti:u 

M'icszkańcy J,a1wy, skąd pochodzu' najmodnj:ejszy tahiec obecnegio karna· 
wału - Rumba. 
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pod tyt. „Dzikdie pola", 

Conrad 
do wytwórni „Uni

versal" 

Pitts niezrównana 
komic:zk,1 




